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illaniiest niemieckich stronnictw cpozyoyj- 
nycb.

W ie d e ń ,  5 lutego. D zisiejsze pism a ogłaszają  
m anifest zjednoczonych niemieckich klubów opozy­
cyjnymi, m ianow icie: niem. stronnictw a ludowego,
tniem. stronnictw a postępowego, w icrnokonstytucyj- 
jftej wielkiej w łasności, Zw iązku cluześcijańsko-so- 
jeyaluego, oraz wolnego niem ieckiego Zjednoczenia. 
[Manifest stw ierdza, że odroczenie R ady państw a 
nastąpiło  w tym  zam iarze, by przeprow adzić ugodę 
z W ęgram i na  podstaw ie §. 14, i to nie ugodę Ba- 
deniowską, ale jeszcze  n iekorzystn iejszą dla Au stryk 
podyktow aną p rzez W ęgry na podstaw ie rokowań, 
toczących się ob ecu e  w Sejmie w ęgierskim .

(Idy przed (lwoma la ty  nowo obrana Izba s ta ła  
wobec kw cstyi ugodowej i była upraw nioną do ży­
wienia nadziei, że stosunek  z W ęgranu będzie u re ­
gulow any na spraw iedliw ej, zdrowej i trw ałe j pod- 
jstawie, ówczesny rząd, chcąc kupić sobie głosy Cze­
pków, wydal rozporządzenia językowe. Tym jedno­
stronnym , krzyw dzącym  Niemców, środkiem , rząd  
SBademcgo sam wykluczył możliwość p arlam en tarne­
go załatw ienia ugody, a  następne rządy, trw ające 
uporczyw ie przy  krzyw dzie,, w yrządzonej Niemcom 
w A ustryi, nie znalazły  drogi pow rotu do __n_orinal- 
nych stosunkowa

Z ostając ustaw icznie pod naciskiem  parlam en­
ta rn y ch  wpływów stronnictw’ słowiańskich, rz ą d  po­
mnożył jeszcze  niezm iernie niebezpieczeństw a i tru- 

jduości, stw orzone rozporządzeniam i językowem i. 
W tak i sposób rząd  doszedł do tego, że„ musi p ,'zy- 

ją ć  od W ęgier to , co mu one podyktują, poddać 
I.Mę kontroli rządu  sąsiedniego i p rzez zastosow anie 
§. 14 do spraw y ugodowej naruszyć konstytucwę.

Niemcy w A ustry i p a trzą  w przyszłość z śm ia­
łą  stanow czością. Celem ostatecznym  ich walki nie 
je s t rozdwojenie ludó w au stry ack ich , lecz obalenie 
[systemu w ygrywania jednych nrzeciw  drugim, sy s te ­
mu spychania i drażnienia niem ieckiego żywiołu za 

■pomocą różnych środków' i środeezków, system u, 
który w ten  sposób w ydaje n a  łup niezachw iane
podstawy państwa.

M anifest kończy się następującym  ustępem :
J m  w iększe są  otaczające nas n iebezpieczeń­

stw a, tern potężniej w zrasta  tez  nasze niem ieckie 
poczucie obowiązku do bronienia praw  naszej mowy 

^■odzinnej i naszego narodowego wychowania, nasze- 
jgo s tan ” posiadauia i naszego stanow iska w pań- 
j.stw ic. Jesteśm y  przejęci uczuciem, k tóre  nas musi 
(gromadzić razem , u c z u łe m  rozw agi, nieugiętośei, 
jed n o śc i'4.

F rocea  ks. L u izy  K obursk iej.
NimsT., 0 lutego. t ’rzed sadem  policyi popra­

wczej odbył się tu  proces p ized w k o  L uizie Ko bur­
skiej, k tórej jubilei parysk i M aurycy H artog  k ilka­
k ro tn ie  proponował kupno brylantów , za pośredni- 
'etwem dyrektora  hotelowmgo w Nizzy, Fuchsa.
( W  dwóch w ypadkach księżna zapłaciła  gotówka, 
w  trzecim  zaś zosta ła  w inna *-00.000 fr.
[ ' H artog  wniósł skargę o oszustwo. Rozpranya 
w ykazała, że dyrek tor liotelu 1 u d is  ttfturowął księ­
żne j pożyczkę w sumie miliona fr., a to  500.000 fr. 
•w gotówce, a  pół mil. fr. w kosztownościach. <)ic;i_ 
jzalo się, że jub ile r nigdy z księżną osobiście sio n';0 
porozum iew ał. Po wywodach adw. L airo ile , księżnę 
w e łn io n o  od wszelkiej odpowiedzialności.

Sprawa Preyfasa.
Paryi, G lutego. P rezyden t m inistrów 1) i. - 

v  u V i m inister sprawiedliwości L e b r e t -  przedłożyli 
Jcomisyi rew izyjnej dokum enta uzupełniające z wy­
ją tk iem  protokołów zeznań sędziów7, przeciw  którym  
wytoczono dochodzenia dyscyplinarne, poczcm komi- 
śy a  odroczyła badanie aktów  i rozpoczęła obrady 
nad rządowym projektem , dotyczącym  spraw  rew i­
zyjnych.

Marsylia, 6 lutego. W czoraj przedpołudniem  
przyszło tu  do bójek z powodu zgrom adzenia, z w i­
janego przez ligę patryo tyczną. "Aranżerowie zgro­
m adzenia, sądząc, że sa la  je s t  przepełniona, już o 
godzinie pół do 10 przed  południem  kazali zam knąć 
w szystkie wejścia.

Później przybyli przew ażnie przeciwnicy Ligi, 
z;h cli gwałtownie krzyczeć i gwizdać. Jed en  z człon­
ków i agi s trze lił dw ukrotnie z rew olw eru i zran ił 
dwóch p rac  -hodniów. Polieya rozpędziła tłum y. Po 

..  lżeniu aw antuiy i bojki się powtórzyły Poli­

eya aresztow ała  między innymi radcę m unicypalnego 
i deputowanego C abaneta.

Rozruchy chłopskie w Rumunii.
Bukareszt, G lutego. W  Rumunii, zw łaszcza 

pomiędzy (Jltą a  D unajem  wybuchły poważne ro zru ­
chy agrarne, k tó re  przybraiy  duze rozm iary, Sytua- 
cya je s t  o ty le  groźną, że i wojsko dało się w cią­
gnąć w socyaJistyczną agitacyę.

Rozruchy spowodowała propaganda rum uńskie­
go przywódcy socyalistów  Ja n a  N a d  e j  a, red ak to ra  
pism a Lum ea Mana. który agitu je za  stw orzeniem  
banku W łościańskiego, za  ezem rzekom o m iał się 
oświadczyć car, „najw yższy protektor, Rumunii".

Pogrzeb ś. p. Kossaka.
I *akOw G lutego. W czoraj w dzień pogrze­

bu rodzina śp. Ju liu sza  K ossaka, otrzym ała bardzo 
wiele depesz i pism kondolencyjnych. D epeszę kon­
dolencyjną nadesłali: cesarz Wi lhelm,  w yrażając sy- 
now7i Wojciechowu Kossakowi serdeczne współczucie 
z powrndu śmierci ojca, dalej ad ju lan t ces. W ilhelm a 
ks. P lessen , ks biskup Łoboz z Tarnow a i bardzo 
w iele insty tucyj oraz w ybiłayih  osób z k ra ju  i z a ­
granicy.

W  południe na,stąpiło balsam owanie zwłok ś. p. 
-Juliusza, którego dokonał d ’. Ciechanowski.

0  godz. 3 popołudniu odbył się pogrzeb. P iz y  
wyniesieniu zwłok z p raco ,.n i, gdzie na katafalku  
spoczywały’, odśpiewuił chór pod b a tu tą  p. B a rab asza / 
dy rek to ra  krakow skiego kon erw atoryum  m uzycznego 
pieśń „Pożegnał już  ten  św iat", poczem imieniem 
artystów -m aiarzy  pożegnał zwłoki p. Benedyktowicz.

N astępnie  ruszy ł k o n lu k t żałobny. Na czele 
niesiono 17 wieńców’, m ięuzy innemi od B ran d ta  
z Monachium, od d y rek to ra -Ja  Jata od ;s:koły  gztuk  
pięknych, od K i l a  lit.-artyśtycznego , Zw iązku lite ­
rackiego, od w arszaw skiego Salonu artystycznego, 
od Rady’ m. K rakow a, od lwowskiego K oła literacko- 
artystycznego  i t. d. W ieńce nieśli reprezentanci 
poszczególnych instytucyi, oraz uczniowie SztuK 
pięknych.

Z a  wieńcami postępowało duchowieństwo. Kon­
dukt żałobny prowadził ks. kanonik Drohojowski, 
w orszaku duchowieństwa, szedł także  ks. kanonik Pu- 
sze t i ks. rek to r Chromecki. C zarną m etalow ą tru ­
mnę wieziono na  czterokonnym karaw anie, okrytym  
wieńcami Z a trum ną szła rodzina, dalej tysiące pu­
bliczności, a wśród niej prezes Akadem ii lir. S tan i­
sław  Tarnow ski, J a n  hr. Stadm cki, h r. Adam Sie­
rakowski, hr. Edw ard Raczyński, hr. J e rz y  M ycielski, 
h r. Ju liu sz  Tarnowski, w-iceprezydent m iasta dr, P ie ­
niążek, członkowie R ady m iasta  i Kola literacko- 
artystycznego, cala szkoła Sztug  pięknycli, oraz p ra ­
wdę cale oby w atelstw o krakow skie.

1 łrszak  pogrzebowy7 szedł p rzez ulice m iasta , 
na k tórych płonęły la ta rn io . przew iązane kirem . 
W rynku, przed lokalem  Kołu literack iego , o rszak 
zatrzym a! się. W oknie lokalu ustaw iony był biust 
ś. p. Ju liusza  K ossaka, okry ty  kirem . Tu przemówił 
Michał B a ł u c . - i  'm ienieni jyoIu literacko-artystyczn ., 
a  następnie prof. Mary au Z d 1 i e e h o w § k  i imieniem 
Związku literackiego.

Z tąd  podążył orszak wrprost na cm entarz, 
gdzie zwłoki ś. p. Ju liu sza  K ossaka złożone zostały  
w prowizorycznym grobie, zanim przeniesione zosta ­
ną do grobu zasłużonych na Skałce.

Nowy Sącz, 6 lutego. "Wielki pożar w Bi- 
czycaeh niemieckich zniszczył : budynki, w łasność 
Reicliów' oraz inw entarz i bydło L am pla. O fiarą padła 
jed n a  osoba.

Wiedeń, 5 lutego Wiener Zlg. ogłusza mia- 
now7anie barona A e h r e  u t h a  1 a am basadorem  austro- 
w ęgierskim  w Petersburgu  i m argrabiego P a l l a r i -  
c i n i e g o  posłem w Bukareszcie.

Wiedeń, 6 lutego. P rzyby ł tu  nam iestnik Ga- 
*c.\i hp. Piniński. Pobyt jego , ja k  i kilku innych 

naczelników  rządów  w7 k ra jach  koronny ch łączą  ze 
sp raw ą zw ołania Sejmów.

Wiedeń, 6 lutego. P rzy b y ł tu  m arszałek  S e j­
mu czeskiego ks. Lobkowie i konferow ał z prezyd, 
m inistrów  lir. Thunem . Na konferencyi te j omawiano 
term in zebran ia  się Scimu czeskiego, oraz tak ty k ę  
co tło sposobu w7drożeuia rokow ań w spraw ie ugody 
czesko - niem ieckiej. <

'  Wiedeń, G lutego. Zmarł tu  wczoraj dyrektor 
te a tru  Jantseh w7 P ra te iz e : Henryk J a n t s e h .

Wiedeń, 6 lutego. Sonn a. Hontagsztg. donosi, 
źe prez. m inistrów  lir Thuu, zwoła w najbliższych 
uniach konferencyę mężów zaufan ia  stronnictw : mło- 
doczeskiego i konsty tucyjnej w iększej w łasności.

W*edeń, 6 lutego. Obecnie me da się jeszcze 
powiedzieć, czy posłowie niemieccy w ezm ą udział 
w obradach Sejsrnu czeskiego.

. domo jedynie, że radykalni posłowie s ta ­
w iają za  w arunek wzięcia udziału w S e jm ie—  znie­
sienie rozporządzeń językow ych.

. Wiedeń, 6 lutego. Sonn- w id  Montągi Ztg. 
donosi w spraw ie dyspozyeyj co do zwołania Sejmów 
krajow ych, źe S e jm y : górno i dolno austryack i zwo­
łano będą jeszcze w ciągu tego m iesiąca, re sz ta  zaś 
Sejmów zw ołana będzie dopiero wówczas, gdy  ukoń­
czone zostaną elaboraty , k tó re  m ają być tym  Sejmom 
przedłożone.

Co do zwołania Sejmu czeskiego, to będzie on 
zwołany' w drugiej połowie przyszłego m iesiąca i 
obradować ma do połowy m aja.

W  spraw ie odpowiedzi na  zeszłoroczny adres 
czeski pow ziętą zosta ła  decyzya rządu o tyle, że i 
tym  razem  żadnej odpowiedzi nie będzie,

Wiedeń, 6 lutego. .W czoraj o d b y ł o s i ę  tu 
zwołane przez v stronnictw o chrześcijąńsko-soeyainc 
zgrom adzenie p ro testacy jne przeciY ^hiię-dojściu uo 
sku tku  ustaw y o regulaeyi pi£" s ł u - , Fańsiwowoj .  
W zięło w "niem udział około 500 oągf ■ Przem aw iali 
jtosłowie Aitsmann, B ielohlaw ek jiflBSSftazka„ a tak u ­
ją c  ostro rząd . ^

ZamierzouA pocliód uczestuinów  p rzed  gm ach 
parlam entu , udarem niła polieya.

Berao (morawskie), 6 lutego. Pogrzeb  Poru- 
bera  odbył się przy nadzwyczajnym  udziale publi­
czności. Z a  trum ną szli m ięazy in n y m i: nam iestnik, 
m arszałek  k ra j., przedstaw iciele  władz rząlow ycb 
i autonom icznych, • w ielu posłów, m iędzy nimi mo­
raw scy praw ie w kom plecie.

Budapeszt, 6 lutego. W  sobotnich obradach 
pod pfzewouuićtwem  ce sa rz a ’brali udzia ł. K ejcivary , 
Scbechenyi i Szell. F e je rv a ry  i Szel! zdali spraw ę 
ze stanu rokowań. Stwierdzono, że m iędzy stanow i­
skam i obu sprawozdawców nie ma żadnych różn ic .’

Berlin, 6 lutego. D zienniki om aw iają żywo 
o sta tn ią  mowę cesarza  W i l h e l m a ,  wygłoszoną 
na bankiecie brandenburgskiego Sejmu prow ineyo- 
nalnego, podnosząc je j zarówno relig ijny, ja k  rom an­
tyczny ch arak te r

Bruksela, 6 lutego. Cecyl R  h o d e s  prow a­
dzić m a tu  rokow ania w spraw ie odstąp ien ia  Faszo- 
dy państw u Kongo.

Paryż, 6 lutego Sędzia śledczy F u u r o a r t  
w ysłał wczoraj cytacyę pewnemu podporucznikowi 
piechoty, k tóry  należał do pułku 20 korpusu.

Oficer ten  je s t  obwiniony o to, że chciał wydać 
pewien dokum ent, z re sz tą  m ałej w agi, dotyczący 
obrony nardowej

Paryż. G lutego. W m iejscowości Sain t Sa- 
rnons wybucliła w nocy w piwnicy jednego z domów 
rozpusty  m aszyna p iek ie lna , z rządzając  wielkie 
szkody. N ikt nie ranny, trzech  podejrzanych a resz to ­
wano.

Londyn, 6 lutego. Biuro R eu tera  donosi 
z A\ uszyngtonu, żc wątpliwem  iest, aby dziś w sena­
cie znalazła  się w iększość dla tra k ta tu  pokojo­
wego.

Rzym, G lutego. Popolo Romano zapew nia, 
że ze strony rządu  włoskiego nie poczyniono żadnych 
s ta rań , celem przeszkodzenia zaproszeniu  papieża na 
konferencyę w spraw ie powszechnego rozbrojenia.

Bukareszt, G lutego, Dzięki interw encyi 
w ładz cywilnych uśm ierzono zaburzenia. W szędzie  
p rzjw rócono spokój bez w m ięszania się wojska. 
Pomimo to kierow nicy propagandy s tan ą  przed 
sądem .

i D ziś w całym k ra ju  panuje już  zupełny spokój.
Konstantynopol, G lutego. Ochotniczy ro sy j­

ski okrę t wojenny „Kijów wiozący rekrutów  i ma - 
te ry a ł wojenny do W iadywostoku, p rzejechał wczo­
ra j przez Bosfor.

Manila, 6 lutego. W czoraj wieczorem uderzyli 
Filipińczycy na Manilę. Am erykanie odpowiedzieli 
silnym  ogniem, w7 końcn w ystąpili zaczepnie i spę­
dzili Filipińczyków7 z ich stanowask, przyczepi wielu 
wzięli do niewoli i zdobyli jedno działo.

L iczba zabitych i rannych niewiadoma. S tra ty  
Amerykanów7 oceniają na  20 zabitych ! 125 rannych.

Algier, G lutego. N a przyjęcie R o c h e f o i  t »  
zebrały  się tak ie  tłum y, żo m usiała lutorweniowa'' 
żandarm erya. Członkowie ligii dem okratycznej u s ta ­
w ia n ie  św istali na  przyniesionych ze sobą gwa-, 
zdawkaeh.

Tłum odpowiedział o k izy k a in i: „Precz ze zd ra j­
cami 1“ "W ywiązały. się s tąd  boiai. Dokonano licznych, 
aresztow ań.
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N a pow itanie Rochoforta. którem u tow arzyszki 
'były m er l i  e g  i s, wyszły deputacye z kw iatam i. Na 
jdrottee do liotelu tow arzyszyły im okrzyki t ł umu:  
[„Niech żyje R ockefort! „Niech żyje E e g is ! -* „Precz 
[a ży d am i!“

T u i owdzie odpowiadały im św isty lub poszcze­
gólne w iogle okrzyki, lecz do w ioM/iej kontrdem on- 

fsti-acyi uh przyszło. W  liotelu przyjm ował Roche- 
;fort deputacye i przemówił z balkonu do tłumu.

I n f ib r u c k ,  6  lutego. W czoraj odbył się tu  
'z jazd party jny memieeki, zwołany przez w szystkie 
ueniiei kie stronnictw a.

W  konferencyi popołudniowej mężów zaufania 
podnoszono ze w szystkich stron  p ć rz e b ę  wspólnej 
ikcyi w szystkich stronnictw , poczuwających się do 

nieiniockości oraz rozv in iec ia  silnej propagandy 
z celu zrealizow ania narodow ych i politycznych po­
stu la tów .

Speeyalm c za ś  uchwalono rewolucyę, ze w zglę­
du na  zosta jącą  pod wpiywejn klerykalizm u ludność 
■miejscową, w zyw ającą posłów, ażeby w ytrw ali w bez­
warunkow ej, o b s tru k c ji oraz żądającą  zniesienia 
rozporządzeń  językow ych i ugruntow aniu niemie­
ck iego  języ k a  państw ow ego.

Pary*, 0 lutego. W edług pryw atnych donie­
sień, aresztow anie podporucznika piechoty, obwinio­
nego o szpiegostw o, zaw dzięczać należy w ypadko­
wi. Gdy mianowicie niedawno tem u wóz pocztouy,
;adąc mostem  nad r /e k ą  Chiers pod M ontmedy w padł 
[do wody, wyłowiono później wielo listów , k tó ro  
o tw arto  następnie  w ouecuośoi władz, celem  dorę­
czen ia  ich ad resatom .

P rzy  te j sposobności znaleziono list, w którym  
i były następu jące  słow a:

O trzym asz w krótce p lan  małego fortu  i foto­
grafie dwóch oficerów. Odpowiedź poste-reslan te  Pa- 
ry ż “ .

Śledztw o w ykazało, że autorem  tego listu je s t  
.spensyoiiowany przed dwoma la ty  podnurucznik pułku, 
należącego do 20  korpusu, Policya zarządziła  rew i­
z ję  w jego  m ieszjiam u w P aryżu . Z. znał on, że na­
zywa się D m and i że oddaje się zawouowi handlo­
wemu.
: Uwięziono go natychm iast i wczoraj po raz
pierw szy przesłuchano

Paryż, 6 lutego. W edług  doniesienia Soir, 
wmi dwoma oficerami, k tó rzy  pod p rzysięgą chcą 

jzeznać, że jeden  dokum ent a ta jnego  d o ss ie r  został 
■odkryty urzędow em u agentow i pewnego m ocarstw a, 
należącego do tró jp rzym ierza  —  są  g enera ł Chanom 
i kap itan  Cuignet, k tó rzy  reprezentow ali m in ister­
stw o wojny podczas rozpraw y w Izbie k a ia c j trybu 

Inaiu kasacyjnego.

Kasa oS- ̂ zędnoici
O trzym ujem y następujące pism o: 

i Szanc. i n  Ee d a k t \  !
Gdy Indzie źli albo obito,... z rozum u podkopują 

;byt pow ażnej in s ty tu c ji i przem ysł krajowy, należy 
i wówczas objawami zaufania tłumić bezpodstaw ne 
; obawy. Z  m yślą t ą  składam  skrom ne oszczędności 
■do lwowskiej K asy w ilości 1.000 zł.
: O. B ujw id

prof. wszechnicy Jag iellońsk iej 
: w Krakow ie.

Kraków, 4  lutego 1899.
Pokazuje się że d o k t o r  m e d y c y n y  nietylko 

aa  fizyczne choroby trafno  uinie znaleść lekarstw o. 
-Gdyby w szyscy ci, k tó rzy  się podjęli leczenia K asy 
■oszczędności, byli zastosow ali receptę  d ra  Bujwida, 
[kto wie, czy nie byłoby ju ż  do dzisiaj nastąpiło  
i uspokojenie publiczności.

i W sobotę odbyła się w biurze p. nam iestnika 
ponowna k o n feren c ja , do k tó re j zaproszono także  
■ dyrektorów  pp d ra  M archw icka go, L aza ru sa  . Po- 
jsu e ra  —  celem poinform ow ania ich o stan ie  rzeczy 
,i w ysłuchania ich opinii. S tw ierdzono jednom yślnie, 
że b y t K asy  je s t zapew niony i że posiadacze ksią- 

iżeczek na  żadne s tra ty  nie mogą być narażeni.
K om isja  R ady  m iejskiej w ybrana jeszcze  w r, 

1897 do ułożenia uro jck tu  m iejskiej K asy  oszczędno- 
jśei, odbyła w sobotę posiedzenie, na k tóreiu  j e d n o -  
; g ł o ś  n i e  uchwalono rezolucyę, w yrażającą  najgo- 
jrę tsze  uznanie d la  dotychczasowej działalności g a li­
c y jsk ie j  K asy  oszczędności, zupełne zaufanie do bez­
p ie c z e ń s tw a  w kładek, a  zarazem  opinię, iż w te j 
[chwili byłoby nCwłaściwem , wy stępo wać z projektem  
j drugiej K asy  oszczędności we Lwowie —  skutkiem  
czego sp raw a  ta  będzie odroczona.

Co to jest fundusz rezerwowy? J a k  m a­
iło  u  ń a i  je s t  zrozum ieuia dla spraw  finansowych, 

łowodzi fak t, że w pewntsm gronie ludzi in teligen t- 
inych była w ątpliw ość, co tr  je s t  iui.ausz rezerw ow y 

w m stytucyi finansow ej? Byii tacy, k tórzy  wyobra­
ż a l i  sohie, że n. p. w K asie oszczędności fundusz 
{rezerwowy je s t  wydzielony z w k ł a d e k. Tvm, któ-
[rzy  ta k  sądzą, nie w ysta rcza ją  zapew nienia, że 
g d y b y  się okazały fak tyczne s tra ty , to fundusz re ­
zerwowy w ystarczy na  ich pokrycie, tak , że wkładki 

*nie będą naruszone. Skoro bowiem w ich myim m 
jw yobrażeniu 1 nndusz rezerwowy pochodzi z w kiadek, 
’to  każd a  s tra ta  jego  je s t  s tra tą  w kładkującycli. J e s t  
fto oczyw iście z u p e ł n i e  f a ł s z y w e  p o j ę c i e .

 £  umilisz tegerwojKi we w szystkich  iu s ty tuęyach

a  więc i w K asie oszczędności, tw orzy się z osią­
gniętych co roku c z y s t y c h  z y s k ó w ,  ale oczy­
wiście nie z w kładek. W kładki są w łasnością w kła­
da ią c y li , a  \fięe d ł u g i e m  kasy — fundusz rozer- 
wowy je s t  m a j  ą  t  k i e m kasy. W obec w kładek je s t  
K asa d ł u ż n i k i e m  —  Wobec fum): szu rezerw o­
wego w ł a ś c i c i e l e m .  S ta tu t K sy posiana w ij, 
ze fundusz r< zerwuwy ma wynosić 10 procent w kła­
dek. Jeże li p rzeto  wkładki z końcem roku wynoszą 
ty le , że fundusz rezerw ow y je s t  m niejszy, niż 10 
p ro c e e  w kładek, w tedy z c z y s t e g o  z y s k u  m u s i  
K asa przydzielić do funduszu rezerw ow ego tyle, 
żeby go podnieść do wysokości 10 procent. Gdyby 
tego D y rek c ja , lub W ydział, lub W alne  Zgrom a­
dzenie nie uchwaliły —  w takim raz ie  rząd  z praw a 
nadzoru uskutecznić to  n a k a ż e ,

W szystk ie  fundusze Kasy są  um ieszczone czę­
ścią w podręcznej gotówce, której jednak nie powin­
n i  być dużo, żeby nie leżała bez oprocentow ania - 
a dalej w papierach, pupilarne bezpieczeństw o przed­
staw iających, na hipotekach, w w ekslach i w pokry­
tych rreuunkach  bieżących. Te w szystkie aktyw a 
razem , m uszą wynosić tyle, ile wynoszą w kładki i 
fundusz i rezerw ow y —  o ile je s t  z końcem roku 
aktywów w i ę c e j ,  stanow i to c z y s t y  z y s k  zak ła ­
du. Jeże liby  przeto było —  powiedzmy w okrąąłych 
cyfrach 33 miliony w kładek, t. j. długu K asy do po • 
bliczności, 3 .300.000 zł. funduszu rezerw ow ego, t. i. 
m a j ą t k u  K asy —  to  musi być w gotówce, pame- 
rach pupilarnych, na hipotekach etc. 36.300.000 zł.

Jeżeliby  było m n i e j ,  to byłaby s tra ta , a tę  
s tra tę  ponosi w pierwszym  rzędzie fundusz rezerw o­
wy Kasy, t. j .  jej m a j ą t e k ,  ale nie ci, co j t j  po­
wierzyli swoje oszczędności.

Fundusz rezerwowy jest zatem  z u p e ł n i e  o d ­
r ę b n y  o d  f u n d u s z u  w k ł a d e k ,  je s t  p rzezn a­
czony na ponoszenie ew entualnych s tra t. Jeże li za­
tem  n a m i e s t n i k  i k o m i s a r z  r z ą d o w y  zape­
w niają swoimi podpisam i, że posiadacze książeczek  
oszczędności nie nio s t r a c ą , czynią to na te j podsta­
wie, że fundusz rezerw ow y aż nadto w ystarczy, 
g d y b y  w rezultacie  jak ie  s tra ty  się okazały.

l i l ł O M I t l .

f  Dr. Włodzimiera Budzynowski naczel­
nik biur Tow. kredytowego ziemskiego zmarł wczoraj 
we Lwowie, przeżywszy lat 40.

Pogrzeb śp. Budzynowskiego odbędzie się jutro 
o godz. 8 pupoluduia z domu żałoby przy ul. Cytudel- 
nej 1. 3.

Z gmachu Tow. LreJj.a>\vega ziemskiego powiewa 
żałobna Haga.

Z  politechniki- P y . F erd y n a n d  Gisinan z K ra ­
kowa i K . Kazimierz Sidorowicz, rodem  z P r z e m y ś la  
w Galic-yi, złożyli drugi egzamin naństwowy na wy­
dziale iużynieryi.

Na wieczorku maskowym Ikad. Kola Tow. 
szkoły ludowej mogą uczestnicy, dla lepszego zacho­
wania incogwio użyć stroju „domino*. W tym też 
strOjU zjawi się na sali liczuiejsza grup a towarzystwa 
obznaminna dokładnie ze stosunkami naszego m iasta 1 
spolo 's .w a  —  zdolna zaintrygować naw et uajmnie,: 
ciek:. .,ych.

Wogćle wieczór zapowie ta sią nader Swietum.
Zrangowanie urzędników Magistratu

Umieszczone w tym przedmiocie w nr. 30 tiłmm Pol­
skiego sprawozdanie, jest w jednym  s,.vzegó.e ni jae 
a  mianowicie co do podanej tamże wysokości terazuiej- 
szych poborów urzędników, przydzielonych obecnie du 
rangi V. I tak  pobiera dotychczas (nie licząc dodatków 
pięcioletnich) komisarz konceptowy 1.510 zł., inżynier 
1.900 zł., chemik 2.000 zł., inspektor las^wy i inspe­
ktor ogrodów j o  1.800 zł., inspektor pożarny (bez kwa­
terowego) 1.700 zl„ a nio jak  w sprawozdaniu owem 
wykazano, wszyscy p0 1.510 zł. Gdyby zatem otrzy­
m ać mieli według nowego szematu plac i według pro­
jektowanego rangowania po 1.700 zł., w takim razie 
straciliby ci urzędnicy, z wyjątkiem komisarzy konce­
ptowych, pn 200 do 300 zł, rocznie.

b r a k ó w ,  4 lutego Rada pow.atowa krakow­
ska uchwaliła budżet na rok 1899.

Wyuatki na r. 1899 wynoszą 132.737 zł. Na po­
krycie tychże rozporządza Rada następująceni! docho­
dami :

1) pochody własne 14.830 zł.
2) Dochód z 32 proc. dodatków od podatków 

90.21? zł
Pozostaje niedobór w kwocie 27.693 zł., nu no- 

krycie, którego postanowiła Rada użyć pożyczki bez­
procentowej 9.000 zł. i subweneyi krajowej drogowej 
17.695 zł.

Statystyka pożarów w r. J898- Wedle sta­
tystyki, zaprowadzomj przez krajowy Związek ochotni 
czyc-h straży pożarnych, kraj nasz w r 1898 nawie­
dziło 1.084 pożarów, które pochłonęły 2.687 domów 
mieszkalnych, 3.195 budynków gospodarczych, 19 za­
kładów przemysłowych, 3 kościoły i k l  ofiar w życiu 
ludzkiem. Ogólna szkoda przez pożary te zrządzona 
wynosi 3,5*77.30/4 zł., z których ubezpieczeń było na 
1, >49 374 zł. Przyczyną powstania tych pożarów było 
w 148 wypadkach podpalenie, w 1*12 nieostrożność, 
w 54 wadliwa budowa, w 28 wypaelraeh powstał po­
żar od pioruna, a 662 wypadkach przyczyny nie zba­
dano.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego członka Rady 
powiatowej w Kolbuszowej z grnpy większych posia­
dłości rozpisało prezydysm namiestnictwa na dtzień 18 
kwietnia b. r. Wybór odbędzie się w mieście powiato-

wem o godzinie i w lokalnościach, wskazanych w kar­
tach legitymacyjnych, które doręczy wyooreom sta 
rostwo.

Stan edrhwria Michała Munkaczego, któ­
ry, jak wiadomo, od lat kilku przebywa w7 zakładzie 
psychiatrycznym Eudenicha, poprawił się podobnie nieco 
w ostatnich czasach. Pojawiają się coraz częściej i co­
raz uluższe chwilo, w których mistrz odzyskuje niemal 
zupełnie przytomność umysłu.

Odznaczenie dorożkarza. Niezwykłe odzna­
czenie spotkało dorożkarza wiedeńskiego Karola Auera, 
któremu cesarz w uznaniu długoletniej, wiernej pracy 
zawodowej, nadał krzyż srebrny zasługi.

Hojny zauiP. Pan Ludwik Pierson, mieszkaniec 
Mircr.rmrt, zmarły niedawno, pozostawił w testamencie 
następujące zapisy.- 100.000 fr. dla Akademii francu­
skiej na udzielanie co lat dwa nagrody Pran niżowi za 
naiwiększe odkrycie z dziedzin''fizyki, juk u. p. nada­
nie kierunku balonowi, 80.000 fr towarzystwu pomocy 
dla rodzin pozostałych po zatopionych marynarzach 
francuskich i 5.000 fr. dla m iasta Pairapol (Wybrzeże 
północne). Dwa ostatnie legaty zapisał pod wpływem 
powieści Lottego Pecheur d' Islamie. Nadto zaś po 
3.000 fr. przezu.-czy 1 na Związek francuski, instytut 
P aste rk a , muzeum lotu ryńskie w Nancy, dr. Roux, puł­
kownikowi Mouteil i Kapitanowi statku „Mizon1. Reszto 
majątku rozdzielił między rodzinę i departam ent Wo- 
gezów, który obowiązany będzio odsetki od „sumy co­
rocznie wypłacać ubogim.

Kurtynę z aluminium przygotowują dla ope­
ry komicznej wr Paryżu. Zastąpi ona, jako nierównie 
praktyczniejsza, dotychczasową żelazną kurtynę bezpie­
czeństwa.

„Muzeum“ , organ Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych, zeszyt 1 zaw iera: Bostel F . : Kilka uwag o kon- 
centracyi szKolnej. Błażek B Zestawienie pomiarów' 
znużenia uczniów w gimn. Franciszka Józefa we Lwo-; 
wTie. K u b h n sk iJ .: Próba objaśnienia gri.py „Laokoona11, 
demonstrowanej zapomoeą seyoptykonu przy lekturze 
7 erg. Aen. li., 200 sq. Kecenzye i sprawozdania. Wia­
domości bibliograficzne. Sprawy Tow. nauczycieli szkól 
wyŻ8zycli. Rozmaitości. B'undaoya im. A. Mickiewicza, 

„Nowego dzwonka", starannie redagowanego 
pisma dla ludu, wyszedł nr. 5. -

Przegląd Prawa i admimstraoyi. Zeszyt 
dnigi z r. 1899 zaw iera:

a j Rozprawy i reeenzyc. Jeszcze o odpowiedzi wr pra­
wie polakiem, napisał Przemysław' Dąbkowski.— Pran-, 
ciszek Hofmann, napisał dr Marceli Chlamtacz. — 
Prawo imion, napisał dr M. Allerhanć.— Dalsze uwagi 
„o przesłuchaniu strony co do poprzedniego/ u k aran ia '/ 
napisał doc. dr. Makarewicz. -  Naruszenie czci a obra-
za  w e d le  te o ry i i u s ta w o d a w stw a  a u s tr y a e k ie ę o , nap i­
sa ł dr A lfred  J en d ł. —  Z ap isk i literackie. —  Kronika.

b) Część praktyczna. Praktyka eywiluo-sądowa.—  
Praktyka karno-sadowa. — Zasady orzeczeń Trybunału 
kasacyjnego, przez dra Wincentego Tarłowrskiego. — 
Praktyka administracyjna. —  Zasady orzeczeń trybu 
nału administracyjnego, przez dra W ładysława Stesłnwi- 
cza, —  Ogłoszenia urzędowe.

„Miesięcznika dla Buchalteryi" czasopi­
sma, poświęconego rachunkowości oraz nauce umieję­
tności handlowych. Nr. 1 za styczeń b. r. zaw iera: 
Nasz progam. —  O rachunkowości w ogóle, —  Ży­
wotność nauk handlowych. —  fnstytueya zawodowych 
kontrolorów ksiąg rachunkowych. —  Buchalterya. — 
Umieję oośei imndloY, o (korespondencja). —  W yrazy1 
obce używ an- często w korespondencji i huehalteryi.— . 
Bibliografia (oceny i sprawozdania, czasopisma nade­
słano do RednHyi). — Rozmaitości. —  Odpowiedzi 
Redakcyi. —; Ogłuszenia.

„Bibkote ki strażackiej • Nr. 1S, wyszedł 
n a ja d o m  Związku straży pożarnych i zaw iera: „Stra­
żackie syguąly dwutonowem a kupkę", układu Antoniego 
S z c z e r b o w s k i e g o .  Cena 5 ct.

„Przewodnika pożarniczego Nr. 2 zawiera:.
Dwadzieścia tysioey koron. —  Ratowanie osób, 1 które 
z a ła m a ły  się na lodzie. —  Nauka o przyrządach i Przy­
borach pożarnych. —  Opodatkowanie Towarzystw ase- 
Kuracypiych na rzecz służby pożarnej w Austryi. —  
Fuch Towarzystw strażackich. —  Kromka pożarów.— 
Rozman :>ści. — Poczta Redakcyi.

Trupa wodewilowa p. Adolfiny Zimajerowej 
przybyła do Petersburga. Pierwsze przedstawienie od­
będzie się dnia 3 b. in. w teatrze Nemetti, następne 
dawane będą w sap pawiowej.

W  Paryżu zwraca uwagę wystawa „towarzy­
stw:1 międzynarodowego m alarstwa i rzeźby*. Między 
inucim znajduje się fam arcydzieło głośnego dziś rzeź- 
bm rza, Rodin’a —  popiersie młodego Amerykanina, 
które krytyk* uważa za jedno z najpiękniejszych dzieł 
artysty. W Salonie Y ollarda maiorz Gauguin, m ieszka­
jący obecnie na Taiti, wystawi cały szereg ciekawych 
swoich pray. Artysta ten jest przedstawicielem naj­
skrajniejszego modernizmu, a całe grono młodych ar­
tystów uważa go za swego mistrza. Z malarzy pol­
skich najbardziej do mego zbliżonym jest Stanisław 
Wyspiański.

Autografy Szekspira. P e w ie n  A m ery k a n in  
o e ła s z a  w  lomP ń„ki<-h g a z e ta c h  c h ę ć  kupna autografu  
S z e k sp ir a  za 1 0 0 .0 0 U  dolarów . P o m im o  tak  w ysuaii-j 
za p ła ty  w ą tp liw y m  je s t ,  czy zb iera cz  a m ery k a ń sk i zn a j­
d z ie  rzecz  ż ą d a n ą , g d y ż  a u te n ty c zn y ch  a u to ą r a ió w  
S z e k sp ir a  j e s t  ty lk o  tr z y :  te s ta m e n t  p o e ty , datow any
z d n ia  25 m arca  1616, o g ło sz e n ie  o sp rzed a ży  pew n ej  
sw ej r ea ln o śc i pod L o n d y n em  d n ia  10 m arca  l i i i ?  r. 
i w r e s z c ie  w ia d o m o ść  o i iy p o te c e , k tóra  nosi d a tę  dnia 
16 m a rca  1612 r. ._
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H epetiu ar teatru lir. Skarb ka:
W Poniedziałek 6 bm. no raz «tvrarty „Tamten", sztuka 

w 0 aktaon Józefa -Maskoffa. W ystęp O. Fiszera, 
i W e K-toreic 7 bm. cirugi gościnny występ Aleks. ńanurow- 
sziego po raz drugi „TamJiauser“, wielka opera w 3 aktach Ry- 
,szatnia Wagnera II. występ Teresy Arklowej.

W* środę 8 bm, po rar; 11 „Cyrano d e  Bergerac*, roraan- 
tycana komedya w  5 aktach Edm. Rostanda, p-zeslacl Jana Ka­
sprowicza z  p. Cnmielińskitn w  roli tytułowej.

N ^ b l i ż s z e  n o w o ś c i  •. .K o n tr o lo r  w a g o n ó w  iy p ia ln y o h *  I 
,,Pamela”, słynna sztuka Wiktoryna Sardom.

6 6  s p r a w o z d a n ie  lw o w s k ie g o  o c h o t n ic z e g o  T o ­
w a r z y s tw a  r a  ta n k o w e g o  założonego w roku 1893 (za mie­

siąc ntyczeń 1S99). Towarzystwo udzielili, pomocy razy 201, 
mianowicie. w  dzień 175, w nocy 86. Nagle zasłabnięcia 50. 
"rzypadki chirurgiczne 1G3. Złamania kości 5.* Zwichnięcia 14-. 
Samobójstwo 1 przez postrzał. Przypadki obłąkania 1. Przy­
padki śmierci 3. Fałszywych alarmów 12. Symulacya J. Usku­
teczniono przewozów po udzieleniu pierwszej pomocy a to: do 
.szpitala 47, do mieszkania 2, transportów chorych prywatnych 14. 
Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 1 raz. Towarzystwo 
,>ylo wezwane 261. Od założenia Towarzystwa (w styczniu 1893) 
udzielano ogółem pomocy 15.291. Przewieziono chorych 6102. 
Służbę pein 'o 12 lekarzy i służących sanitarnych 3. Uztonków 
wspierających 573.

Z m a rli :
W  Krakowie: Marya z  /Carskich Buczkowska, żona radej' 

. iżgistratu, nauczycielka kursu robót kobiecych w szkole wydzia­
łowy) żenłKicj im. iw . Scholastyki, przeżywszy- lat 37.

Teresa Panek, siostra emeryt, profesora gimn. p. Andrzeja 
Panka, I -zezyw szy lat 77.

* W  Stanisławowie: Jan Kawićkl, emeryt, stw szy kornjsątź 
Skarbowy w 74 roku życia.

~ Z m a r l i  w e  X ,w o w i* :
Unia 1 lutego b. r.: Gotz Stefania, córka ilrnkarza, iat 4, 

‘c.yflerya. —  Karczówna Józefa, córka adwokata, lat 25, w adi 
serca, — Łysakowska Róża, wdowa po oficerze, lat 62, rak wą­
troby. — Ohuget Wilhelm, syn ślusarza, 8 miesięcj-, zapalenie 
yluc. — Gzychilik Gabryel, fiakier, lal 82. uwiąd starczy. — Mu- 
drij ian, aarobnik, hu 60, gruźlica. — Oburbańska Paulina, cór­
ka zarobnika, 1 7 miesięcy, gruźlica. — Pytruszewska Agnieszka, 
!zarobnica, lat 33,  ̂ zapalanie płuc. — Auster Róża, zarobnica, lat 
;3S, gruźlica. —- Seniottr wiodainyierz, syn dozorcy domu, 8 dni, 

ężec. — Trzy wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. — 
każeni 12 osób.

D e p e s z e  h a  Bi $13 o  w e *
Z targu pieniężnego

W i  i d w i ,  5 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 361 82. Węgiersltio akcye kredytowe 397.— . An- 
globank 155-50. Bank związk 275'50. Union 315 — I.aender- 
biuik 244'75,|Staatsbałiny 364-75 Ko), czemiow. 293'50, Kol. liibe-
thtłl 25S-— Kolej północna  ------ , Tytoniowe 128'—, Rima
Murania 316 50, Alpiny — •—, Renta na maj 10U45, Węg. 
renta koronowa 07 05, Austr. renta koronowa 102' 15 Losy tu­
reckie GS‘ 1JJ, Poż. m. Lwowa 04, 4°/o listy Gal. Banku hipote­
cznego 96-75, Gal. obi. prop. 97'70 JĄlp galie po, yczka krajowa 
7, r. 1893. 97'35, 50 1. Liśty Tow. kreci. ziem . 94'SQ, 4l,/o Listy 
Banku krą,. 98'— 4Va% L is ty  Banku kraj. 100-20 Marki (za 
100) 68*90 cer cassa, —'— per ultimo. 7, a 10 funt. szlerl. 
120-40, Ruble 127-3/s.

Tcndencya w  ogóle silniejsza, bardziej ożywiona w Mon- 
fnnach, papierach kole, państwowej j niektóiych pomniejszych 
efektach. Zamknięcie ze względu na prolongatę poniedzialową re­
zerwowane.

ICJItlitliOS: i .  5 lutego. WczoiT.giełd. Austr, kred. 362 —  
Węg. bank kred.- 397'7r> Węg. bauk eskontowy 2G3 75, Węg. bank 
lipoteczny 247"50, Węg. lenta koronowa '.>7'70, Iłlmamtirania 
317*25, Węg. 4-proc. renta 119'CO, Węg. bank dla przem. i handlu 
105-25, fitualsb«!my —-—, Koleje uliczne 3J)S’95. Kol. południowa 
—'—, Węg. poż. premiowa 160-— , Austr. renta koronowa 10175, 
W eg renta koronowa 97'70, Elektr. kol. uliczne ' 326-—, Ganz 
& >’o. 2220, Sałgotarjaner 637'—, Austr. zlot., renta 120'—, 
Akcjre clektr. 14G’óO.

l i a n  K I l i r t ,  5 lutego. Wczorajsza gieiua wieczorna 
Kredyty 226-90, Staatsbalmy lófrOO, Lombardy •'! 1'.’O, Alpiny 
243'— , Anatryadia renta papierowa 101 05, Austr. srebrna renta 
100-S5, Austr. złota renta 10P55, Węgierska złota renta 100-50, 
Unionbunki — -—, Akcyo elektr. 16 U—>. Kolej póln.-zach. — •—.

Usposobienie silne, 
l t e r l l n ,  5 lutego. Przy zamknięciu wczc-ajszO  

giełdy. Kredyty 226*75, .Staatsbalmy 155-40, Lombardy 31 25 
Austr. ziota :enla 101-50, Austr. srebrna lenta 100’80, Węg 
złota ronin 100‘fiO, Disconto Comandit 202 80, Laura 223 75, Bo- 
chumer 241 25, ilarpener 182'90, Kolej Ostpreussen 98"—, Kolej 
Mittelineer 103 90, Kolej Merićiional 141-—, Kolej Henry I02*1q, 
Renta wioska 94"30, Południowa — •—, Mlawka — -—, Turki 
114*25, Renta h iszp .— *—. Prywatne dyskonto 3*75, Austr. lenta 
papierowa 101*10, Bnstiehradery 324*— , Austr. banknoty 169*60 
Alpiny 100'75, Dewizy na Wiedeń (drugie) 168’10, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169*40, na Paryż (krótkie) 81"10, na Amster­
dam 168-75. na Londyn długie 20 31 i krótkie 20*41.

B e r l i n ,  5 lutego. W tzor. giełda 'wieczorna (Nacliboerse) 
Kredyty 226’70, Stautsbahny 155 30, Lombardy 31'25, Rosyjskie

banknoty (kasa) £16 35, Ros. banknoty (ult.) —'— , Disconto 
■ Comandit 202*90. Usposobienie silne.

I*.‘l r y ż ,  5 lutego. Wczor. giełda Cred. foncier 756.—, 4 
proe. pożyczka lumimska 1896 r. — -— , Grecka pożyczka —*—, 
4 proc. hiszpańskie Fsterieurs 53'90. Usposobienie silne.

I I tu n lm r tr ,  5 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 227*25. Lombardy 31*50, Stautsbahny 154-25. Ausfi 
zlotu renta H )l-75. Węgierska złota renta 103*80. Srebro S2'g5, 
żądano, 80*55 płacono. Srebrna renta 101-20, Włoskie 9 4 1 0 , Los' 
z 60 r. 3.49-—.

Usposobiftnie spokojne.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t .  5 lutego. Pszenica na marzec 9-76 do 
0 Ti, na kwiecień 9'f>(i do 9T>7, żyto na marzec 8'02 do 8"04, 
no jesień — •— do — '— zl., kukurydza na październik — *— 
do —"—, pw.ies na marzec 5"85 do 5’S6 na październik — •— 
do — '—, kukurydza na maj 1899 r. 4'84 do 4 'HO, rzepak na 
sierpieii 1899 r. i 2" 15 do 12 20.

t-r-ftBJl. Cukier gotowy 12.60, na luty 72*62, na ma 
rzec 12-75V3. Nowa kampania 12.20.

B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 40*30, (fjenfziger) —*—p 
W r o c ł a w ;  Pszenica stara biała 16 70 żółta stara 46-00, 

nowa biała 16-70, nową żółta 16’60, zyto 14'50, owies stary,
 *, Ki wy. 13’— , rzepak 19-90.

Spirytus (Funfziger) na styczeń 57 40 Za wypowiedze­
niem, (siebziger) na luty 37'70 za wypowiedzeniem, ffjnfziger) 
— • -7  Zn 100 li 12-76.

f » a r y ż ,  Żyto na bieżący miesiąc 1435 , na marzec-kwie­
cień 14.50, na cztery miesiące od marca 14.50. Pszenica na 
bieżący miesiąc 21'55, na luty 21.65, na marzec-kwiecień 21.70,: 
na 4 miesiące od marca 21.70.

Mąka znak „12“ na miesiąc bieaąct 45‘30. na marzec-, 
kwiecień 4 -65, na cztery miesiące od maarcj 45-65.

Spirytus na bieżący miesiąc 44 ’50, na marzec-kwiecień 
44-50, na cztery miesiące od maja 44*25,

Cukier biały na bieżący miesiąc 29 '37, na cztery roie- 
siąee od marek 3 0 7 4 , na cztery nae.iące od maja 30'5O.

H a m b u r g - .  Pszenica loco nowa holszt. 162 do 167, żyto 
mekleinburskie nowe 148 do 153, południowo-rosyjskie nowe ’ 18 
do 120. Nafta loco 6*85 mk.

H a m b u r g 1.  Spirytus na luty-marzec 19-40 , na kwiecień- 
maj IS'90. Nafta loco 6-85.

Redaktor naczelny:
T a d e u s z  l U m a n o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor;
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Korb giełdy wiedeńskiej
Dnia 4 lutego 189P r.

! >Ą*'- u g ó l n y  t l ł u g  p a n s l t t i i

•o t*  p apierów . .  ' .
•B ta rwtma . ,  ■ , •

,t u l /  i  r ek s 1354 po eł. rek. 4»/«
. 1800 P< r CJ *t M  '/•

. ,  JboO po i to  ai. o ą , .
i .  ,  1804 1 1 0 °  *b

praca łą ła ja

101.45 101.6.5 
im  &  101-Sfi
11*4.— 1 7 7 . -

m i )  195.50

u l w  | « ś » t i r a l ( r a j i w  w R a d n ie  państwo 
reprezentowanych,

lleiUu ul«U  m d . ofl pod. 4°/« aa 100 af. UB.S5 120.0.5
7’.um* .U  pod. 4Qfe aa 200 aur. ,  192-10 102.80
o * u a  t s n m t. a u t r .  aYi°,o >a 30C kor. 89-90 00.10

1 O W lf f a e y e  K o l e j o w e .

99.40 103.40 

119.70 1120 70 

127.20 12S.20

Kai. A rcjks. AltirecliU la  lnu ał. 4",, 
Cal. Cesara. Klikiety w  a łocie woUie 04 

pjdstkn , s  luO it .  4^°
Kol. C esa n a  A a a c t iia a  « * e f »  “  l «> « •  .
Kol. A rojk i buuou w wal. to r . w olca  

oA p odatk i ra J00 kor. 4<y« .
Kol. Karola rew ir;, po 200 at. ffi* 

'ęstaBP*, akcya) r,°/u .  •

100.—  101 / —  

210 80 211-20

O b l i g a c j e  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).

Kol. A rt. Aiureisbta ta  Sou u .  .jo;, . 113.20 114—
,  w  iło c le  La W. o y , . J ;;a  . —

f o l .  b a k ow liik la  lokal. M  20" kor.
4°/o - - SS.75 99-25

Kol. Kai. Karola b a iw ik a  »  200. loo  sl.
1 4«ro . . . . .  . . Si) 40 1*0,40'
Kol. 1"' »*ko-c oifl. jasokiej z  r. la m  I t

200 kor. 4»/o - • - - ,  B9*— IrtC —

B in g  p a ń s tw a  krajów k o r o n y  węgierskiej.
Wcg. ałota rauta »a 199 it. 4-','o . . . 119,9-, 119,75

w v, al. kor. m  200 at. .
Kor l°/i>' . • • • • - 9 7 -SM |ift.i|T

.* o i f t m .  «  100 tó. 4v«sfc - - - ^”0 o io“i i

W ęg. obi. pr. rogal. Ci«j an 109 ki. A-yo 139-— 189.80
.  p o i, prem iowa aa 100 i ł .  . .  159-75 160-75
« •  .  aa 40 i ł . .  .  .  160—   __

In n e  p n b lle sn e  potyczka
r o J - kraj. liąkow fny ■ r. 1893 loa. aa200 sl. 'ior. ,
Bakuwitiskle obi propma—ylii^ loa. aa 

100 al. 5°/o . . .
Galie, p o /, kraj. a r. 1178 aa :00 i t .  6°,a 
Galie. p o i. kraj. a r. 1893 aa 200 kor. y'/a 
Uftlie. oblig. proptn. a roku 1339 aa uHJ 

zl-4°/o . . . . . .
ro iy ezk a  prem iow ało. Wiednia a r . 1874 
P o i m k a  m iasta Lwowa a reku 1896 aa 

100 u . 470 . . .
Koata wlw/ka sa  100 kor. 1 J . .
.-o l 1 1 bułgarska a r .  lf-92 aa 10  w  (ią«
Polycaka ,erb. prem. a Kij Tran; S"/t 
T iu tck le  obi. prem. kole>, a 1 4. 1 rr.

L isty  za s ta w n e . Oblig. ldpot i
(za 100 zl. Nom.).

Austr. *!iU. kred. aiem. ios. w r>o lat 4 '̂a 
,  ,  * obi. pr. » r. 18S0 S°'a

.  .  .  1889 8*0
Bukowińakl ankł. kred. atem. los. 5°/o .
_  . » .»  * > Im d*yb •
GM. Ako. banu hip. I0O/« prom. los. Gn/t  

•  > ,  los. 60 lat 4V*°/« -
» , • • • 9 00 Jat zą 200

k o ro n  d f>/0........................................................
Gal. T©w. kred. s ien i. 4°/o los. 56 iat .
* * » •  loa. 4t lat .
» w m w stare .
* ,  * » .  as 200 kor. ,

Banku krajow ego dl« tia iicy i 1 Lodom.
4V*n/o 61*/* Jat zwrotne .  .

Banku kntjowego ob llj. koraan. 2©in.
Banku krujowego ob lię , Iforann. a cm . 42 

lat a:i B00 kor.
Banku krajów. lo». 57V* lat UOO kor. 4n/«
Banku krajów, obi. kol. los. an 2tJ0 kor. 4’yo
Aupti-. włigłer.-iL'. banku 40V» lat los. 4"/o

J? prawem pierwszeństwa 
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Cier.-Jaesy a r. 188-1 ra 800 
z). 43/1) m alej W?o - - • •

Kolei Lwów Ozem..a r. 1834 aaoOOał. 4-,e 
Gal. Doi. lok . wschodu, za ń'-> 8>- 4 -u -

97 40 93.40

102-75 103*65

97*90 98.20

97.75 88-75
127*—

94.— C4.50

J 12.80 113.40
34*50 35/75
53 60 59*10

listy d iu źn fl

98.30 99.30
12I*iO 122.60
117.55 133.25
304.75 105.25

96.60 9 7 .--
110.— S i l .—
100.20 100*50

96.75 97.50
94.76 U3.S5
98* - - 88»fiQ
97.75 93.10
9kSQ 95*50

1 0 1 . - 103.80
102 V) 102,75

100.75 ___ _
98.— fi9.—
97.GO SS.iO

300,10 101.10

W ęg. g a l. kolei em . 1870 t e  2 0 0  >1 ~Ą» 103^0 109-69
. . . .  i878 i .O '1 eł f  r. 103.50

.  1887 ea hu 0 i ł .  Ayi 03.8° »»-75

t k e y e  banków (za iztukę).
Bnuku Anglo nustr. 120 tf . « ,
Peiot. banku buudl. 500 at. * .
Zakt. kred. dla baudlu 1 p n en i. p. ab 
Węg. banku kredyt. 2 0 0  aJ ,
1>*'~ . iu s tr . tow. esk . GOO s l,  «
Gul. banku łilpot. 2 0 0  *1. .  ,
,  ,  dla handlu 1 przem. 2 0 0  sl

Banku dla kraj. koronuyoh £09 i ł .
,  A nstro.w ęę. 6 0 0  a ł. ,
» Zw ląik. (Uiiionbjink) 209 «

Czesk. banku awiąsk^ 1 0 0  s ł.
Ziyttosishsk* banka l o o  t ł .  .

A U c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2 0 0  sł.

m m w (akc. sakł.) 2 0 0  zl 
IColeł póln.-cea, Kerd. 1 0 0 0  s ł .  mk.

,  JłWów-Csem.-JAijsy 200  al. •
m wsohodjt.-gaHc.-lokaln. 200 .
.  państwowych 200 at. per ittU
m południowej 200 per u ltim o.
.  Węgier, galicyj. f. 200 ał. .

(Jallc. karpAC. naft. tcw&rz. 509 kor, • 
Austr. 'Fow. górnicze Alplua 100 *1. *
Prazki oko Tow. le i  a n. przom. 200 .
BcIłodłiiCH GOO kor...........................................
Tureckie aara. tytoniów- 500 ff, per. olt, 
TrifcU tow. kop. węgla 70 s ł, •

L o s y  (za sztukę).

02.1 r» 93*15 
90,— 99‘7 0
99.50 100*

Biidapesatońskie (BaslIIcaj 5 z?. ,
Zakl. Ured. dla li. i p. po 100 »?. -
(Mary 40 zl. mk......................................
Tow. le g . na Dunaju 100 zl. mir. 4’V 
Pożyczka jn. liisbm ku 20 zl.
Losy lit- Krakowa 20 zł.
Pożyczka m. intblauy 20 zl. . ,

fen 40 ał.......................................
Pałfly 40 al, mk.....................................
P ierw , krzyża austr. tow. 10 zł, ,  
Czerw, krzyża w ęg. Iow. 0 zK  
Lg.sy tuiiłl. ai'C. lludolfa 10 zł.
Kfthułi 40 zł. mk. , ,
Pożyczka ju. Mftlzburga 20 z \. .
bl. (le iio is 40 ssl- mk.

155*— 150.—
1468 — 1472—
361*75 362*25
897. - 897*50
742.— 748.—
881*—• 882-50
207.— W 7. ŁO
2.44.75 245.25
935.— 939.—
315*60 316.—
134.75 135*75
183*50 134.50

portowych.
2ic*— 2 1 1 -
150' 155.—

3510.— 8620.—
284.— 2 9 5 ^
196.—
864*50 366.—

68.no 69 50
214.75 215.75

ly s to w y ć li*
400. -T-A—
*239.— 2 4 0 .—

1073.— 1082.—
7 60 .-- 780.—
1272S0 128.50
183,80 1S9*—

6.75 7*15
198.75 199 75
62.- - 63*—

170. — ISO.—
29.25 30.25
26.60 L̂ .GO
24/25 :>5.25
en.50 67-50
64.50 65-50
20.25 20.50
31/20 3 2 —
20.25 27-25
SR.— 66- —
29.50 BO.—
84. 34.50

65.—
166.—

P otyczka m, Stanisławow a 20 ał ,
.  m. TryOTtu 100 s ł .  mk. 4y«?o 
,  id. » 50 s ł .  4^9 .  —

WaldstelB* 20 i ł .  m k. „ 00,*

W a l u t )
Dukat cesarski . • « ,
Austr. w ęg. 8  gald . a łots &WOeU .
20-lrankówka .  ,  ,
20-markówku . . . . .
Rossy jaki półimperyał .  .
N iem ieckie banknoty za 100 msrftk 
W łoskie banknoty zn 100 lir  *
10 fnntów sterllngów  . . .
Ruble (m  K»0 ra.) •

6 0 -

C4 —

6*71 5*79
9*66

11*78

69.97
44*45
I2<J-45
127-S6

B*5VCa
11*52

59.U5
44-56—

127*751

B e r l i n ,  dulit 4 lu tegu:
Pozb. listy m etaw ne 4 p ro ,. i3srj.\ B—11

.  .  s '/» rroc.
t  „ S  proc. Bery* A . . •

Poza. listy rentow s 4 proc. • .  • • • *
3«/i proc. i .  : *.

Pozn. obBgacy® prow\ Sy* proc. .  * 5 ;  *'
Ruble (100) - • • - -
Austr. banknoty (10O) . .  .  . r .. : .
Listy zastawne Krói. Polak. 4 li* prw- .  -J . -

Warszawa, dala 4 lutego:
IJ ity  I ilc .td ie , Król. Pol Bk. diuiu ,  . . .  ,

.  . . .  drobne
Coh. P o i. Prem. z  rokn '."m  .  . . .

■ * .  , 1 3 8 8  . . .
Oh), prem. li .mi ku r-.licLeckie^o .
Listy ZMt Tow. kred. zlem sk. d u ś .  

. . . .  » drobni
,  .  m iosia Y. ar«u  , y  ser. YI7
. . .  .  Oj% prac.

Petersburg, duia 4 lutego
R osyjska poiyczka prem. z  r. 1864 • .

' w z r, 1886 .  • ,/*•
Listy Tow. kred, zieai. Kr. polfik- • jw- ;.

» » rosyjskie •  ■ • ? . * '  Y,.-“
,  k ijow skie .  ;< • . ••

,  9 w ileńsk ie .  * * ' . . y
.  .  cbarkowakie . .  * >  •
w ,  oliersouakie ,  * • * • v ♦'
, m besarab.-taarydZd ► • *;k*.

■r./r-.i *
1C2-U0
99*50
90.—

102*67

2!6*f50 
3 dy-55

3.00,00*
109*20'
292*50
278,59
228.—
300.75

98.70'

201.50*
272.—
100.—
W , * 
99.8,4 
99." 4 

JbO*— 
99,50

P4 W ładysław  O r k a n .

o  r o .  o  x  ~ c z  i  c  3 7 - .
? P O W I E Ś Ć .

VI.
Dziwnie m ieszka.}^ ja k  ci Sftirowie... C'kalui)ino 

mają na brzysku  niedużą, s ta rą . G onu z dachu po- 
ivy laty \vai\, szpaiam - raój-łby woły wewiość rogate ... 

oni w traoEii deski rznu dzień po dniu.
—  Mogliby chałupo jiokrye.
—  Nie p iln o ! —- odpowiadają, ludziom. — Niech 

ta  stoi do wólci Efeskie...
W  zintio pokryje Auiog, ą  w locie niem a czasu 

i ta k  schodzi,
—  Kto ostanie w cha,łupie,, to sc niech s ta ­

wia... —  m yśli aobie każdy z nich po cichu. — J a  
by się ta  d o k ła d a ł! To nie moje...

I  za rab ia ją  w łesie, a  chałupa stoi „do wólo 
B osk ie“, poki stoi... W  oknach ino dwie szyby całe, 
a  re sz ta  deszczółkam i zabita. Zmiłował się  nad  
niemi J a n te k  i pozabija!, bo wpierw onuckam i z a ty ­
kali ta k , żc w jed n ą  niedzielę nie było ju ż  co obuć 
do kościoła... T ak a  b ieda!

M yślałby k to, że w ew nątrz... Panie  r a tu j ! Z  po­
w ały wiszą z roku na rok  sad ze : pająki m ają  o co 
Z ie /op iać  postaw ę. Z e szp a r mech się u su w a; tem u 
to muchy m ają codzieu św ieże powietrze Koło ścian 
idą ławy, z u rubsza  ociosane, a  pod ławami grzybów 
i c no; czy zima, czy ła to . Podłogą- *  obite 1 gliny,

zawdy m okra, bo z konewek -ciecte. F u  nalepie 
doiśi trudno, trz a  sio sterm ać na  oślizgłe w zgórze; 
za  to  zejść daleko łatw iej —  samo jedzie . Piec, 
oblepiony czarną gliną, rozpada się powoli; już się 
dość n as ta ł w jednym kącie. W  przeciw nym  rogu 
stoi łóżko, jedyny przedm iot rodzinny, k tó ry  ich łą ­
czy... K olebka trzech  pokoleń! O bszerne, iak  k o ;za r, 
chw ierucze się na w szystkie strony. Z boku kołkam i 
zbite , popodpierane stołkam i ze spodu —  może je ­
szcze długo służyć czw artem u pokoleniu... o je j!

M i/liic , prócz Satrów i komornicy, chowa się 
jeszcze  dziesięć p a r królików* pół kopy k u r i cielę, 
ty le  narodu. Ciele z królikam i żyje zgodnie, choć 
11111 siano z cebrzyka w ykradają : za  to  ludzie gwa­
rzą  się codzieu.

M atka chciałaby „dzieci*1 krotko trz i .nać a  one 
starajeń się wmówić je j, że już  dorosły Z tad  pie­
kiełko w chałupie

—■ J a  wam gadam  — pow tarzała  eodzień s ra ­
n a  — ze poki eta mie ta  'św ia ta  ziem ia nosi, nie 
chcę słyszeć o żadnej synowej! R ozum iecie?!

— To nas chowajcie na pośm iewisko ludzkie — 
m ruczał Romek.

—  J a  ci powiem, ty  siw cu! Co ci się dzieje? 
N i m asz co zryć i

—  E dy zryjcie 1 ~  fc ą ł J a n te k .
—  Cit! Mon men* moj e słow o!! :  . ..
Milkli wtedy i żaden nie o d m a ;  ko wał, Zabijała

ich cudzoziem ską gw arą. M ałe to  babię umiah so ­
bie radzić  z trzem a  cłiłopami. Im większa złość je j 
była, tern dziw niejsze najdow ała w yrazy. I  m usieli 
jej słuchać, a  jak nie, to .„

—  Reksom k ie rd a i i ! D 1 °b o ty ! -
ć T u p n ę ła  nogą na środku izby, ja k  trusrna n a

odmianę, i w tedy milczkiem jeden za  drugim  pomy­
k a ł w pole.

Najwięcej m iała kłopotu z Rom kiem , potem  
z Jan ik iem , najm niej z Michałem.

— M ichałek, dziecko mam m e! —  m aw iała. —  
N ie p rze  się do żeńby.

L udzie zaś mówili, że skróś M ichałka już n ie ­
jedna dziew ka z krzykiem  od Satrów  odeszła . Che ś 
Satrow a nie dala nic u wiedzieć^ na, sw oje dziecko. 
K tóż wio, czyja praw da! Mozę i je j — bo ostatn ia; 
służąca dlatego odetz] i, że 1110 m iała gdzie  legać..J- 

—. Widzisz M ik tuś m ówiła je j S alrow a —  
ja  by cię chętnie i na zimę ostaw iła, a le  k an y ż  beu
Iziesz spać?

—  Olioc kanyż
—  Dobrze, pokiela było ciepło. W tu liłaś się. 

do szopy, abo kany  i było A le w zimie tru ­
dno się mamy w szyscy gnieść na  tym  jednym  łóżku... 
dyń powiedz! N a ziem i w izb ie?  Dyć dobrze, ab; 
ja k  cieiąt P an  Bóg nagodzi —  jak że  b ed z ie?  Nie 
urada. nie, W ik tuś,..

W ik ta  też  
łachy i poszła.

1 było jedne gęby na  zimę... Chwała B o g u !
—  pomyśl J a  S atrow a i poczęła m edytow ać, jakby  
się  pozbyć Ja g n ie  siu. —  J e j  strachem  nie odżem e.: 
bo ta  się zim na nie lęka, ani m rozu, Co tu  począć?;
—  m yśli sobie —  na zimę trzym ać je j  nie m a po co, 
bo uie m a i roboty . Zepchła ta  w leeie kielo te ł o, 
a le  co to  p łac i?  Tego nie znać, an i nic...

M yśh... m yśli, n areszcie  wym yśliła. W e  
l - F - ć b N r , , ; . , - -  a  .. (C. d. u.). - .

niew iele mySlęcy, pozbierała swoje

   ....& S&i
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Z dziejów szkół w Polsce.
(Dr. A ntoni Karbowiak: „D.;ieje utychoioanni i sskdt 

iv Polsce w wiekach średnich1'. Petersburg 1898).

K siążki, ja k  owa d ra  K arbow iaka, należą do 
najbardziej pożądanych. Ju k i był nasz dorobek cywi- 
'izaeyjny, jakim i były czynniki naszego rozwoju, j a ­
kim nasz byt w ew nętrzny, pytam y się nieustannie.
0  ile wiązało się nasze życie duchowe z życiem Z a­
chodu ? C z y . isto tn ie  byliśmy przedm urzem  cy wi- 
iizaeyi ?

Nasi historycy zakrzątnęli się około odpowiedzi
1 w ostatnich la tach  pod wieloma względam i ją  uła­
twili. Jed n ak  wyników ostatecznych będziemy jeszcze

czekać.
Jeszcze  wiele ciekawych danych dla historyi 

,cyw ilizacji w Polsce kryją archiw a krajow e i za­
graniczne.

S tąd  i dzieło A. K arbow iaka może uledz pod 
niejednym  względem  rozszerzeniu  i uzupełnieniu, 
•w każdym  razie  ato li stanowi ono pokaźny krok 
naprzód.

K siążka trak tu je  o szkołach i o oświacie w Pol­
sce od roku 966 do założenia uniw ersytetu  krakow ­
sk iego , czyli do r, 1363 Ow przeciąg  czasu roz- 
jdziela au to r na dwa okresy, przedzielono rokiem 
4214 . P rzyczyna tkwi w następujących okoliczno­
ściach : Do 1214 istn ia ły  w Polsce, podobnie ja k  na 
'Zachodzie, trz y  rodzaje  szkół (wszystkie pod kiero­
wnictwem duchow ieństw a): katedra lne , kolegiackic
i  k lasztorne.

W  r. 1 2 lo  czw arty sobór la terańsk i uchwalił 
stw orzyć nową kąiego-ryę: szkoły parafialne. Te 
>rzy czyniły się znacznie do rozszerzenia  oświaty. 
Ję li garnąć się ku m ej świeccy, a  zw łaszcza mie­
szczanie, liczba uzupełniających swe w ykształcenie 
,za gran icą w zrosła znacznie. N adto otw orzyły się 
■w początku trzynastego  wieku nowe źródła i zasoby 
wiedzy średniow iecznej.

W  r  1215 zatw ierdził papież Inocenty I I I ,  za- 
jkon św iętego Dominika, a  ten  w ytw orzył potężjią 
[szkołę teologiczno-filozoficzną, na k tórej czele stanął 
jglośny m istrz  Tom asz z Akwinu. Scholastyezna lite ­
ra tu ra  średniowieczna w yrugow ała powoli ze szkół 
ipisarzów rzym skich. Z arazem  w ysunęły się w tym 
jokresie na pierwszy plan  program u szkolnego, prócz 
.'pisma św iętego, uyalek tyka, filozofia i nauki pru- 
iwnicze.

Po 1363 r. następu je  u nas rozkw it nauki selio- 
lastycznej. U niw ersy tet krakow ski, założony przez 
k ró la  Kazim ierza W ielkiego, odnowiony i uzupełniany 
jw roku 1400, pochwycił z młodzieńczym zapałom  
s ta rze jącą  się ju ż  na zachodzie ośw iatę scholasty- 
jczną i zgotow ał je j  w grodziu nadw iślańskim  drugą 
Świetną chwilę. W ykształcenie, oparto na zasadach
ii zasobach średniowiecznych, dochodzi wówczas w Pol­
sce do punktu kulm inacyjnego.

Pierw szym  przeto rozsaduikiem  ośw iaty w zie­
m iach polskicn był kościół. P rzedsięw ziął on jednak  
jtę pracę nie z pobudek oderwanych, ale ze wzglę- 
idów praktycznych. Krzewiciel wiary C hrystusa mu- 
;siał odczytywać wiernym ustępy z ewangelii, winien 
był więc umieć czytać. Kościół też , zakładając szkoły, 
d ą ż y ł przedew szystkiom  do w ykształcenia sobie k a ­
płanów. Ten cel przyśw iecał założycielom klasztorów  
ii szkol przy nich znajdujących się. Święly B enedykt, 
[potem św ięty Bonifacy, ujęli edukacyę kleru zakon­
nego w pewien ład  i porządek.
■ " W  ich ślady  w stąp ił tw órca szkól katedralnych, 
jeżyli, jak b y  dziś je  nazw ać należało, somiaaryow, 
ibiskup M elzu C hrodegang ( 7 4 2 — 7 6 6 ) .  Uczyniwszy 
izc swej  stolicy siedlisko dobrych obyczajów i nauki, 
!ze swego m ieszkania punk t zborny dla ouchowieij.- 
!stwra dyecezyi, a rodzaj k lasz to ru  dla k leru  k a te ­
d ralnego , nadal zw olna tak że  kapituło cechy za- 
jiładu  naukowo-wychowawczego dla młodzieży, prn- 
jgnącej w stąpić do stanu duchownego. P rzyk ład  jego 
znalazł pow szednie naśladow nictw o.

Obok kap itu ł pow stały z czasem  w iększe -gro- 
nadzenia duchowne świeckie zwano kolegiatam i.

1 przy  n id i zakładano szkoły dla k leru .
Szkoły parafialne zm ierzały do tego sam ego 

.celu. Założycielom ich chodziło z jednej s tro n y  o po ­
mnożenie zakładów, które,by pom agały ksz ta łc ie  mł o­
dzież do stanu duchownego, z drugiej o podniesienie 
chwały Bożej przez utrzym anie przy kościołach śp ie­
waków i m inistrantów , .jednak na feh wprowadzenie
w płynęła tak że  niewątpliw ie chęć zaspokojenia dążeń 
do nauki budzących się szczególnie w śród mieszkiui- 
ców m iast. Z re sz tą  poprzednio już k laszto ry  u trzy - 
jmywaly tu  i ówdzie szkoły zew nętrzne dla łych, co 
nie zam ierzali wdziewać sukienek duchownych, albo 
też przyjm ow ały la k  zwanych „e s tran eo s1', w raca­
jących potem do zajęć świeckich.

N atom iast un iw ersy tety  (un/.ywająoc sio wówczas 
przeważnie studia generalia) nie podlegały bezpo­
średnia duchowieństwu. U niw ersytet su le rn ia iń sk i 
istniejący od czasów rzym skich, był zupełnie św ie- 
ckim. Puildbiiie m iała się rzecz z uniw ersytetem  bo- 
lońskjin i padewskim. W ynikło to z dziejów ich po­
w stania. Składały sio początkowo z pryw atnej kolo­
nii u zouych, około k tó re j kupiła się młódź. W ładze___________
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tylko zatw ierdzały  te  przedsięw zięcia. Potem zależnie 
od założycieli n iek tóre  (zwłaszcza] paryski) weszły 
w dość ścisły zw iązek z klerem,

A. K arbow iak roz trząsa  szczegółowo cechy 
czterech kategoryj naszych szkół. Kierownic!wo ich 
należało w k lasz to rach  u'o odpowiednio uzdolnionych 
mnichów’, w szkołach katedralnych i kolegiackieh do 
jednego z czlonkow kapituły, w parafiach do probo­
szczów'. Nauczyciel zwany najczęściej scholastykiem , 
winien był odznaczać się surowością, rózga znajdo­
w ała się zaw sze tuz przy nim. Z ak res nauki na j­
niższe i obejmowkł czytanie, w yższej ta k  zwane tri- 
V)"m (gram atykę, dyaiektykę, retorykę), jeszcze  wyż­
szej quadrivium (muzykę, ary tm etykę, geom etryę i 
astronom ię). W ykład odbywał się w języku  łarińsk .m , 
słowo g ram aty k a  oznacza rozumie się gram atykę ła ­
cińską. Początków  j  idnak m usiał nauczyciel bodaj 
częściowo udzielać w języku polskim. Między izędem  
wyliczonych nauk, wykładano niekiedy polroszę wia­
domości z geografii, przyrody i medycyny. Podręczniki 
były te  sam e w całym święcie łacińskim i nasze 
biblioteki liczą dość wiele egzem plarzy używanych 
wówczas Ksiąg.

Możemy pochlubić się, że w iedza przyjęła się 
u nas szybko. W  r. 1190 arabsk i geograf Edrisi 
donosi o Gnieźnie i Krakowie, że „kwifną i są s ła ­
wne mężami biegłymi w nauce i teologii według 
przepisów  kościoła rzym sko-kato lick iego '. Dojście do 
tych chlubnych rezu lta tów  umożliwiła opieka królów 
roztoczona nad ośw iatą. Ju ż  M ieczysław I. sprow a­
dzi! do Polski najśw iatlejszych mnichów-benedyktr- 
nńw. Czasy Bolesławca Chrobrego sprzy jały  jeszcze 
bardziej rozwojowi szkolnictwa. W ielki w ładca zało­
żył przecie arcybiskupstw o gnieźnieńskie i biskupstw a: 
krakow skie, w rocław skie i kołobrzeskie, więc cztery 
znaczne środki szkolne. N astępnie w szedł w ożywio­
ne stosunki z zagranicznym i, zw łaszcza włoskimi 
klasztoram i, sprow adził po roku 1006 św. Brunona, 
k tó ry  zorganizow ał polskie k lasz to ry . Jak o ż  już w r. 
1027 wiazim y owoce jego pracy eyw oizacy jnej: na 
stolicy arcybiskupiej w Gnieźnie zasiada Polak  Bos- 
su ta , z rodu W ieniawitów, „m ąż rzadkich cnót i g łę ­
bokiej nauki“. Dowodzi t,o, że P olacy zdobyli sobie 
ju ż  tak ie  w ykształcenie i znaczenie, iż mogli z cu­
dzoziemcami współzawodniczyć, zw łaszcza, że należy 
przypuścić, że B ossuta odebrał naukę szkolną w je ­
dnej z krajow ych szkól.

K rótkie rządy  dzielnego, ale nieszczęsnego Mie­
szka  II. zapisały  się w dziejach ośw iaty utw orze 
niem b iskupstw a w K ruszwicy, a zatem  nowej szko­
ły kated ra lne j. Założył on tak że  w iele klasztorów’. 
Choć w czasie zaburzeń po jego śm ierci runę ła  zna­
c z n a  część nowego gm achu cywilizacyjnego, to je ­
d n a k  K a z im ie r z  O d n ó w ,c ie l  z n o w u  u p rzą tn ą ł gruzy’ 
i budowę p o p r a w ił. O d tą d  p o s tę p o w a ła  ona xo r a ­
źn ie j;, to  powoluiej, ale nigdy nie by ła  p r z e r y w a n ą .  
Bolesław  Śm iały przysłużył się obsadzaniem  wybi­
tnych m iejsc kościelnych ty lko krajow cam i, których, 
jak o  znających ojczysty język , uw ażał za godniej­
szych od cudzoziemców,', i le  zaś żywił sym patyj dla 
uczących się, św iadczy opowieść o ubogim o kstra - 
neuszu szkoły k a ted ra lne j krakow skiej, p rzekazana 
p rzez G allusa :

Bolesław' Śmiały odbierał pewnego 
ko wio przed sw oją rezy d en c ją  daniny z 
nycli krajów  i kazał je  roztaczać na 
W śród  widzów znalazł się ubogi uczeń 
B iedak, widząc- wielkie bogactw a, a 
jednocześnie swą niedolę, we-stchnął ta k  głośno, ze 
go k ró l usłyszał. B olesław , sądząc, że którem uś 
z dw orzan Stała się krzyw da, zapylał groźnie, co 
zaszło. P rzestraszy ł się uczeń i odrzekł d rż ą c ; 
„N ajjaśniejszy  P an ie! R ozw ażając moją niedolę i 
ubóstwo, a tw oją chwalę i m ajesta l, widziałem w iel­
ką  róż.nicę między powołaniem, a nieszczęściem  i 
w estchnąłem  z wielkiego żn lup  Bolesław' kuzai mu 
zbliżyć się i wziąć tyle pieniędzy, ile n araz  zdoła 
unieść. Uczeń napolnii sza tę  zlotem i srebrem ,  ̂ ale 
rozdarła  się i pieniądze rozsypał., się. W tedy kroi 
zd ją ł z siebie płaszcz, podał go biedakow i i wam po­
mógł mu nabrać pieniędzy.

Z a Bolesław a K rzyw oustego arcybiskup gnie­
źnieński, Jan  z0 Ż n i n a , 'używa ty tu łu  doktorskiego, 
kanclerza  z.aś kapituły kniśw ickiej M ichała, sławi 
G allus dla jego m ądrości i m zy w a  go wielkim, zy 
sam Gallus byl Polakiem , nic wiadomo, w każdym  
razie  stal się p im dzięki swemu długiem u poby­
towi i s tąd  należy niew ątpliw ie naszych oh!

Podział państw a na- dziciub’0, nL ii-zai i 
śnie książąt nie podziałały 
oświaty’ i szkol. Kościół
Polski tw orzył nudal j~ -  , . . . . . .  r,  .
przewodztwem  arcybiskupa gnieźniensk/ego.  ̂ uwła­
szcza dw udziestoletni okres panow ania K azim ierza 
Spraw iedliw ego, który zjednoczył pod swein berłem  
spory szm at ziem polskich, był dla rozwoju szkul 
bardzo pomyślny. K azim ierz, sam w ykształcony, ce­
nił naukę, a m istrzow i W incentem u IjMecił napisać 
kronikę dla użytku m łodzieży szkolnej. Był uo nie­
mały7 objaw  zain teresow ania wychowaniem pu-
blicznem . . . . .

W drugim  okresie na leży  wy n z n i c  w alkę 
z Niemcami. W skutek  wzino^6’111’ się ko lon izacji 
niem ieckiej, w skutek napływ u ta k  zwanych w agan- 
tów, czyli w ędrownych uczniów niem ie1' uch, dla 
innych wreszcie przyczyni mii pr< moszcz ów i nau v-
cieii ję li  zajm ować u nas Niemi y. Nie znając języ. a 
polskiego, ja k  mogli u trw alać w iarę katolicką w w  3 d

1

razu  w Kra- 
Rusi i z in- 
kobiercach. 

zew nętrzny, 
rozw ażając

chlub, 
wa-

ujem nie nil rozwój 
mimo podzi Ju  politycznego 

Mną- narodowrą całość pod

pniaków ? To też  w 1248 synod wrocławski uchw ala, 
aby odtąd w7e w szystkich kościołach co niedzieli 
i św ięta po ew angieui odmawiali duszpasterze przed 
zgrom adzonym  ludem w jego języku  ojczystym  cały 
pacicr* a przynajniriej sk ład  wiary, Synod łęczycki 
z 1257 posuwa, się d a l e j ; postanaw ia, aby plebani 
i wszyscy zarządcy kościołów arcliidyecezyi, gdy 
przy kościołach swojftłs m ają szkoły, nie b ra li dla 
nich na dyrektorów  Nieme w, „cliyba że ci znają  
język  nolski, który je s t  potrzebny do uczenia łaciny 
i do tłum aczenia autorów ". U staw a ta  mo usunęła 
raz  na  zaw sze niemieckich p dagogów, owszem 
w 1285 na synodzie łęczyckim i w 1326 na  syno­
dzie uniejow’skim potrzeba b rło  j ą  powtórzyć i za ­
ostrzyć. W 1285 wysłano tak że  skargę  do Rzym u 
na Cystersów  i F ranciszkanów  niemieckich, w zbra­
niających się przyjmować Polaków do swych szkól 
klasztornych. Zauważono słusznie, że k lasz to ry  ofiai- 
ro śc ią  Polaków’ wzniesione, is tn ie ją  d la  nich, a  nie 
dla obcych i zagrożono odebraniem  fiindacyj w razic- 
dedszego zam ykania polskiej ludności w stępu do 
klasztorów .

Z arządzen ia  te . dodajmy, nie m iały charak teru  
zaczepnego, lecz w ynikały z pobudek czysto kościel­
nych. Kościół polsk. bronił się ty lko przed w yrzą­
dzaną sonie krzyw dą, i nie narzucał języ k a  polskiego 
niemieckim osadnikom. Tym czasem  gościnnie do P o l­
aki przy jęty  zakon krzyżow y dążył wszelkimi środ­
kami do zagłady żywiołu polskiego. Szło mu o na 
rodowość, nm o krzew ienie w iary C hrystusa.

W  X III. i XIV. wieku w ysyłam y również całe 
„astępy m łodzieży na un iw ersy tety  zagraniczne 
W  Boloni' Polacy należą do drugiej grupy ludów 
zaalpejskich (ultram ontani). T u  kształc i się w trz y ­
nastym  w ieku św ięty C zesław , P io tr  prepozyt k ie ­
lecki, Jan u sz  syn kom esa Ja ro sław a , Jak ó b  ze Ska- 
rzesaow*. W 1317 pośród układających ustaw ę ju ­
rystów  bolońskich je s t  P o lak  z W rocławia, w 1821 
piastuje tu  godność rek to ra  Ja ro s ław  bogoiya 
-Kotnicką późniejszy arcybiskup gnieźnieński. Po 
nich moglibyśmy nazw ać imiennie cały szereg  innyca, 

i dwie ucZą się Ciołek, znany au to r optyki 
adysław , b ra t B olesław a księcia śląsk iego ; Miko­

łaj, doktor prawm, później archidyakon krakowski, 
W 1271 je s t  on rek torem  padewskim . W  r. 1850 
je s t  znowu rektorem  w * Padw ie P o lak  imieniem 
Fryderyk .

Polacy k sz ta łcą  się w innych uniw ersytetach 
włoskich. Pośród słuchaczy uniw ersytetu  paryskiegc 
mamy w r. 1225 G erarda  z W rocławia, w 1248 
K onrada księcia śląskiego, w r. 1313 J a n a  z Cheł­
mna, w 1336 G ada z U jścia, w 1339 m agistra  
P io tra  z Polski, pot* >n wielu innych ,; W  M ontpellier 
uczą się Mikołaj „inedieus de Polonia", 'k tó rego  
ro z p ra w a  o w ężach znajduje się W bibliotece o rUli­
cki ej. J a n  Ilacllica. k tó ry  w sław ił  się ta k  W m edy­
cynie. że król francuski Karol V. posiał go jako  le ­
k a rz a  do chorego Ludw ika w ęgierskiego. W yle­
czywszy króla, zosta ł Jan  kanclerzem  i kanonikiem , 
a  w reszcie biskupem  krakow skim  (1382— 1392).

33 Awinionie i P ra  dze (M eincy nie posiadały 
-dni jednego uniw ersytet.ii) pobierali nauki tak że  li­
czni młodzieńcy polscy. £ ześe tym  łaknącym  wiedzy, 
co w ybierali się w ta k  dalekie strony, w czasach, 
kiedy drogę po trzeba było obliczać na m iesiące, k ie­
dy środki kom unikacyjne były ta k  niepewne, a  w nie­
jednej okolicy srożyb się zbójcy. ,

Pom inąłem  wiele szczegółów z pożytecznej i 
często bardzo staraunie opracow anej książki A Kar- 
bowiakn. Nic je s t  ona jednak bez usterek . ^Przede- 
w szystkiem  trudno + taktow ać o szkołach i szkolni­
ctwie, nie dotykając pytań  ogólnego poziomu umy­
słowego, stanu lite ra tu ry  i innych objawów cyw iliza­
cyjnych. iP sto rya szkól, to k a r t k a  z dziejów cy­
w ilizacji, epizod w wiciidej księdze historyi kultury. 
Aby zarys je j byl doskonały, musi być p rzed s ta ­
wione tlo. jjjy uiem niejeden lalct niejasny, n ieje­
dno niedomówienie, przedstaw iłyby się w yraźna). 
N iestety, nuteu zapom niał o niem niem al zupełnie. 
Z tąd  wynikły t a k ż e : b rak  spójności między żebra­
nymi luateryałum i i z.naczna oschłość.

Dia w yjaśnienia wielu szczegółów z dziej fiv 
naszego szkolnictw a, zestaw ił je  7, h isto ryą  szkół na 
Zachodzie. M yśl bardzo d_obra, lecz zauw ażę, że 
harbow iak uw zględnia przew ażnie spraw y niemieck-c, 
tałśf ja k  gdybyśm y pod względem  cywilizacyjnym  
''■Jleżeli is to tn ie . w średnich w iekach od Niemiec. 
'•Tymczasem Niemcy były wówczas krajem  umysłowo 
myjbardzioj za,cofanym. W  spraw ach cyv ilizacyi przo­
dowały “Wiochy, F ran cy a  i H iszpania, a z dwoma 
1'ierwszemi ziemiami stosunek  nasz był ożywiony. 
Dalszo badan ia  w ykażą zapew ne, że wpływ stosun­
ków w łoskich i francuskich na nas był znaczniejszy, 
niż sądzi au to r „Dziejów wrychow ania“ .

Sądzę także , że byłoby pożytecznem , gdyby 
był u w stępu każdego rozdziału przedstaw ił osobno 
stan  danego zagadnienia na zachodzie, a  potem u 
nas. C zyteln ik  w idziałby, co mieliśmy, czego nie mie­
liśmy. J a k  te raz , wiadomości dotyczące Polski i zn 
chodu m ięsząją się n ieustannie ze sobą i wio , 
u trudniają  wyrobienie sobie jasnego  poglądu.

Nakouioc podniósłbym w ad lim ść  ty tu łu . '■! m 
ciaż au to r tra k tu je  tylko o wychow ano< szkidimm, 
a  nie o wycliowamu w  o g ó l n o ś c i  nie zaznać/ 
tego. Zbędimm bodaj jest 'dowodzenie, że miedz 
pierw,szem i drugiem  istn ie ją  wwuo różnico,

I I . B ug iem

K drukarn i „Słowa Pois aego** we Lwowie n u l w  czadem Z. H aiaeińskie m.


